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Tam gdzie kozy kują 


rozsławionym przez 


KORNELA 


W tym roku wprowadzamy się do 
nowej szkoły, Ma ona otrzymać imię 
Kornela Makuszyńskiego, m. in. au- 
tora „Przygód Koziołka Matołka”. 
Apelujemy do wszystkich, którzy po- 
siadają informacje o pisarzu, pamiąt- 
ki z nim związane, interesujące wy- 
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SŁONIE NADAL 
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SIŁĘ ROBOCZĄ 


WNIERTÓRYCH 
KRAJACH 


MAKUSZYŃSKIEGO 


dania jego książek z różnych lat! Po- 
móżcie nam urządzić muzeum  po- 
święcone pisarzowi, który rozsławił 
nasze miasto na cały świat! 


Zbiorcza Szkoła Gminna 
28-133 Pacanów 
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Tak postępują harcerze 


Dziękuję „Orłom” 


Jestem rolnikiem z woj. suwalskie- 
go. Tej jesieni miałem do uprzątnię- 
cia 1 ha buraków. Część wyrwałem 
razem z żoną, ale nie mogliśmy dać 
rady całej robocie. W dodatku na 
pole przychodziły dziki. Ale pomogli 
nam harcerze ze Szkoły Podstawo- 
wej w Odojach i im zawdzięczamy, 
że to, co urodziła ziemia — zostało 
zebrane. 


Zastępowi „Orłów” bardzo  ser- 
decznie dziękuję za ich społeczny 
czyn. A chciałbym dodać, że wśród 
gospodarskich dzieci był także syn 
nauczycielki oraz dwoje innych har- 
cerzy, którzy nie mają rodziców na 
gospodarce, 


Czesław Sokołowski 
Odoje 12-250 Orzysz 


Słonie to w Laosie cenione zwierzę robocze, silne, inteligentne i pracowite. Zoba- 


czyć je można przy najcięższych pracach 


trzebieniu lasów i zwózce drewna, trans- 


porcie w trudnym terenie, na plantacjach. Na zdjęciu: jeden ze słoni zatrudnionych 


w tartaku w Sayaburi. 


Zdjęcie: CAF — VNA 
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W przygotowaniu: zimowa rewelacja! 
I HOKEJOWY TURNIEJ 


„ŚWIATA MŁODYCH” 


Zima za pasem. Tylko patrzeć jak 
spadnie śnieg, a lód skuje rzeki 
i jezioro. Ale już dziś możemy wam 
donieść, że mamy dla was „zimo- 
wą bombę”. W STYCZNIU I Ww LU- 
TYM PRZYSZŁEGO ROKU ORGANI- 
ZUJEMY, WSPÓLNIE Z PAŃSTWO- 
WYM ZAKŁADEM UBEZPIECZEŃ 
l Z POLSKIM ZWIĄZKIEM HOKE- 
JA NA LODZIE, OGÓLNOPOLSKI 
TURNIEJ HOKEJOWY. Warunkiem 
ubiegania się o udział w ścisłym 
finale o puchar „Świata Młodych” 
jest zbudowanie własnego lodowi- 
ska, na którym będziecie rozgrywać 
eliminacyjne mecze. A więc od za- 
raz, bo jutro może być za późno, 
zabierzcie się do przygotowywania 


odpowiedniego sprzętu i terenu pod 
przyszły lód! Turniej rozgrywany bę 
dzie w myśl regulaminu PZHL i 
przebiegnie według podobnych za 
sad jak nasz wakacyjny 
piłkarski. 


turniej 


Regulamin uczestnictwa w hokejo- 
wym turnieju opublikujemy na po- 
czątku grudnia. Zastanówcie się nad 
dobraniem odpowiedniego skladu 
zespołu, obierzcie jego nazwę. Jest 
szansa na przeżycie hokejowej przy 
gody. | to w roku organizowania 
przez nasz kraj hokejowych mi- 
strzostw świata. Tej szansy nie wol- 
no zmarnować! 

REDAKCJA 


Dsiś przedstawiamy: 


SELA 


W październiku br. 23 kraje 
Ameryki Łacińskiej podpisały w 
Panamie traktat dotyczący utwo- 
rzenia Systemu Gospodarczego 
Ameryki Łacińskiej. Skrót tej na- 
zwy w języku hiszpańskim brzmi 
SELA. Przypominamy, że mianem 
krajów latynoskich nazywamy 
wszystkie państwa kontynentu a- 
merykańskiego na południe od 
Stanów Zjednoczonych, łącznie 1 
państwami basenu Morra Kara- 
ibskiego. 

Inicjatywa i sam projekt utwo- 
rzenia SELA pochodzi od prezy- 
denta Meksyku, Luisa Echeverri. 

Jakie cele stawia sobie nowa 
organizacja? Odpowiadając na 
to pytanie należy stwierdzić, że 
glównym zadaniem SELA jest in- 
tegracja i koordynacja  działal- 
ności już istniejących organizacji 
latynoamerykańskich. Do tej pory 
działają bowiem regionalne or- 
ganizacje gospodarcze, jak np. 
krajów Grupy Andyjskiej (Kolum- 
bia, Peru, Ekwador, Boliwia itd.), 
Wspólnego Rynku Ameryki Środ- 
kowej (Panama, Kostaryka, Nika- 
ragua, Honduras, Gwatemala, 
Salwador), Wspólnoty  Karaib- 
skiej (Dominikana, Haiti, Tryni- 
dad, Tobago itd.). Chodzi więc o 
zacieśnienie współpracy  wszyst- 
kich tych grup państw, które w 
sumie zamieszkuje około 320 mln 
ludzi. 

Innym ważnym celem państw 
członków SELA jest utworzenie 
organizacji zrzeszających produ- 
centów poszczególnych surowców 
lub gotowych produktów, jak np. 
kawy, bananów. Wzorem dla nich 
ma być OPEC, czyli Organizacja 
Państw Eksportujących Ropę Na- 
ftowq. Chodzi o umocnienie po- 
1ycjj w rokowaniach (przede 
wszystkim na temat cen) z zacho- 
dnimi dostawcami dóbr inwe- 
stycyjnych i nowoczesnych tech- 
nologii, w zamian za importowa- 
ne z tego regionu surowce  mi- 
neralne i produkty spożywcze. 


Trzecim celem inicjatorów u- 
tworzenia SELA ma być stworze- 
nie trwalego systemu wszechstro- 
nnej konsultacji państw latynos- 
kich orar wypracowanie wspól- 
nej strategii na forum międzyna- 
rodowym. A więc coś na wzór 
wspólnoty krajów socjalistycznych 
— RWPG czy też zachodnioeuro- 
pejskiej EWG. 

Warto również zaznaczyć, że 
SELA jest pierwszą organizacją 
na zachodniej półkuli, w której 
znalazla się socjalistyczna Kuba, 
a w której nie uczestniczą Stany 
Zjednoczone. Jest więc próbą 
przeciwstawienia się Latynosów 
potędze wielkiego sqsiada z pół- 
nocy, czyli USA. 

(b) 


UROK 


OWOSCI 


Mówiąc nowość mamy na 
myśli najczęściej te przed- 
mioty i rzeczy, na które po- 
lujemy po sklepach, gdyż u- 
kazały się po raz pierwszy. 

Istnieją zresztą tacy, któ- 
rzy tropią wszelkie nowości 
gdzie się tylko da, darząc je 
nieograniczonym kredytem za- 
ufania. Z jednym z takich en- 
tuzjastów _ pokłócilem się 
przed laty... 


NIE DAJCIE SIĘ 
ZWARIOWAĆ! 


Byl to okres fascynacji 
tworzywami sztucznymi, ich 
pierwsza wielka inwazja na 
nasz kraj. Bezkrytyczni zwo- 
lennicy nowoczesności zaczęli 
wtedy wyrzucać z domu 
szklanki, kieliszki i wszelkie- 
go rodzaju pojemniki na 
żywność ze szkła, zastępując 
je wyrobami z polistyrenu. 
Mój przyjaciel oczywiście 
natychmiast kupił sobie kom- 
plet pojemniczków na przy- 
prawy, kilka przezroczystych 
kubków i kolorową  masel- 
niczkę z tego tworzywa. Kie- 
dy to u niego zobaczylem i 
1aproponowalem, że mogę 
się poświęcić i ... wyrzucić 
wszystko osobiście na śmiet- 
nik — zostalem _ określony 
jako ten, który — „gdyby 
mógł, zmusiłby ludzi z po- 
wrotem do mieszkania w 
jaskiniach!*, 

A po kilku tygodniach... 

W niektórych  pojemnicz- 
kach zamiast  zmielonych 
przypraw czerniła się na dnie 
kleista maż. To przyprawowe 
olejki eteryczne  rozpuściły 
polistyren. Kubki odkształcily 
się i zmatowiały od wrzątku. 
Maselniczka straciła kolor, 
ale wyrzucono ją dopiero po 
komunikacie w prasie, prze- 
strzegającym przed przecho- 
wywaniem tluszczów w po- 
jemnikach z tego tworzywa. 
Po prostu: maslo rozkłada 
polistyren, chłonqąc  równo- 
cześnie substancje toksyczne, 
które potem są zjadane. 

Czy to oznacza, że należy 
zaprzestać produkcji i uży- 
wania wyrobów z tworzyw 
sztucznych? Oczywiście nie! 


— Chodzi tylko o to, by — jok 
to dość dosadnie ktoś okreś- 
lil — nie dać sobie zrobić 
wody z mózgu. 


PROSZEK „IXI” 
I FLAKI SPOD LADY 


Myliłby się ten, kto próbo- 
wałby bronić poglądu, iż 
wszystko to było w czasach 
niejako pionierskich, a teraz 
produkcja stoi już na naj- 
wyższym światowym poziomie 
i otrzymujemy towar zawsze 
najlepszego gatunku, tak, że 
wszelkie utyskiwania są nie 
na miejscu. Rzeczywiście 
kilkanaście lat temu każda 
nowość rynkowa stawała się 
natychmiast poszukiwanym 
towarem. Byliśmy spragnieni 
tych nowości, lakomie oglą- 
dając wystawy sklepów komi- 
sowych i przymierzając na- 
szą — dość długo, za dlugo 
trwającą — biedę powojenną 
do scen oglądanych w fil- 
mach zachodnich, wyświetla- 
nych w kinach. A dziś: ko- 
misy dziwnie zbiedniały, a 
nas samych nudzi już wysłu- 
chiwanie banalnej prawdy o 
ogromnym skoku naprzód, 
który uczyniliśmy od owych 
czasów. Ba, nie bardzo już 
wierzymy tym, którzy przypo- 
minają gigantyczne kolejki 
ustawiające się przed byle 
stoiskiem, w którym sprzeda- 
wano autentyczne nowości o- 
wych czasów np. proszek „Ixi”, 
(„Podobno, moja pani, każ- 
dą tłustą plamę  spierze'), 
spodnie z elany („W ogóle 
się nie gniotą, czy to możli- 
we?*) lub kawę Inka („Nie 
trzeba zaparzać, amerykań- 
ska rewelacja 


Wszystkie te i tysiące in- 
nych nowości cieszyły nas 
jakiś czas, a w tej chwili al- 
bo spowszedniały i traktuje- 
my je jako należne nam pro- 
dukty, albo przestały nam się 
podobać, gdyż odkryliśmy w 
nich większe lub mniejsze 
wady. Ale nadal poszukujemy 
nowości. | jak niegdyś spod 
lady sprzedawano chleb 
chrupki, tak teraz pod ko- 


niec roku 1975 polujemy na... 
konserwowe flaki („Pyszności, 
a jakie tanie!*) 


„JAK LOS CHCE 
KOGOŚ POKARAĆ 
TU MU ROZUM 
ODEJMIE..."” 


Ta przedziwna cech ludzka 
ciągłego wynajdywania sobie 
nowych potraw, produktów, 
przedmiotów do konsumpcji 
i zabawy — stanowi niejed- 
nokrotnie o radości życia. 

Ale z drugiej strony — jeśli 
pozwolimy jej zapanować 
nad sobą — czyni z nas nie- 
wolników. — „Nowość to coś, 
o czym jeszcze wczoraj nie 
mieliśmy zielonego pojęcia, 
a bez czego dziś nie wy- 
obrażamy sobie życia...* — 
wiedzą o tym dobrze wszyscy 
ci, którzy kombinują jak by 
nam tu wepchnąć wczorajszy 
bubel, tyle, że w nowym 


ludeleczku, droiej, 1a to 1 
danń(iń nadrukiem: NO- 
WOśŚĆI 


Ileż to razy daliśmy się na- 
mówić np. na jakiś nowy re- 
welacyjny, w oryginalnych 
butelkach, sok pitny, który po 
spróbowaniu okazał się zwyk- 
lą wodą zaprawionq mdłym 
soczkiem pomarańczowym. 
lle razy prieplacaliśmy 1a 
pudelko kredek w nowym o- 
pakowaniu, lecz  lamiących 
się dokładnie tak samo jak 
store, w brrydkim pudełku? 
A konia z riędem temu, kto 
nie dał się choć raz nabrać 
na kolejny SUPER NOWO- 
CZESNY otwieracz do kon- 
serw 1a każdym razem droż- 
szy, większy, ale nieodmien- 
nie nadający się na złomi 

Sam wiele pieniędzy wyda- 
łem na wspaniale zapowia- 
dające się błyskawiczne de- 
sery w kolorowych torebkach. 
Po przyrządzeniu smakowały 
one i wyglądały zawsze tak 
samo: jak różowy (ulubiony 


kolor producentów deterów 
gęsto rozrobiony klej steląż 
ski o 1apachu land: € 

Zgadia się: jeień 
kogoś dośmioderyć.. Wst 
ko lo wygląda być mążę 
racnejączh m4 nie foki, 4 
tego rodtaju m. ź 
dnolalność ram 
podkopuje nosie 1avtanię gą 
olerowanych nam "a 
wych nowości. Prrygotowywą. 
nych niekiedy latemi Prez 
wyspecjalirowane tespoły 
naukowców | Produ entów 
przebadanych, sprawdrowych 
wielokrotnie, dostosowanych 
do wymogów |  połrięk 
współczesności. let to tą 
kich właśnie wytobów 4 try 
dem toruje sobie drogą dą 
klienta. 

Weimy choćby jedną ; 
ciekawszych tworryw, prow 
diiwa nowość ostatnich pary 
lat = teflon, który służy m 
in w gospodarstwie damą. 
wym. Pokryte są nim od wę. 
wnątri patelnie, lormy ną 
ciasta i babki, brytonny dą 
piecienia drobiu itp. Do pa. 
wierichni teflonowej mię mą 


przywiera, moina więć pięc 
na niej np. wstelkie mięsa 
bez dodatku luszczul Wy 


starczy poódloć odrobiną wę- 
dy... Miestety wiele gospodyń 
nie wie jesicie do dróń, it 
taką rewalocję moina dostać 
w każdym sklepie gospodar 
czym. 

Tak samo moło ludzi rdoje 
sobie sprawę 1 faktu, ii ist. 
nieją u nas instytucje nieja: 
ko specjalriujące sę w m 
myślaniu,  produkowaomu | 
wprowodzomiu no rynek ne- 
wości. Należy do mich nę 
„Predom”, który co roku do- 
starcia nam co nojmmej kl- 
konaście wyrobów, joke 1no- 
liśmy dotąd głównie z reklom 
w _ zagranicznych pismach. 
Można by tu wymiemsć: sklo- 
dane rowery, wieloczynnoś- 
ciowe maszyny do szycia (72 
ściegif), wszelkie typy robe- 


tów kuchennych,  sklodane 
łodzie żaglowe,  przyciepy 
campingowe, setki drobnych 


przedmiotów domowych, tu- 


rystyczne gazowe kuchenki, 
lampy i... lodówki. To me 
pomylka, istotnie lodówka 


Ta 61 K o pojemności 40 L 
może cierpoć energię : sieci 
elektrycznej, akumulatora s6- 
mochodowego, lub butli ga- 
zowej. Ale na dobrą sprawę 
ile osób o niej wie w Polsce? 


Być może, gdyby pried 
wprowadzeniem na rynek 
każdej autentycznej nowoś- 


ci poprzedzano ją kampamią 
reklamową tak znakomicie 
przeprowadzoną jak megdyi 
kampania reklamowa Coca- 
Coli, nie musielibyśmy wy 
sluchwiać w każdym sklepie 
rozmów w rodzaju 


— A to nowe n 
tetyczne to z marg 
tańsze? 


— Nie! Nie z margaryną 
— To z czym? 
— Pani chce się czegos 
dowiedzieć, to pani się za 


pisze do szkoły! Nie bloko 
wać kolejki! 
JERZY DĄBROWSKI 


Zdjęcia: M. Srymański 


Jeśli jesteś jednym z nich, chciał- 
bym Ci przytoczyć ich kodeks. Nie- 
wiele w nim punktów, przestrzegają 
ich jednak surowo. Będąc w ich 
szeregu, trzeba bowiem mieć żelaz- 
ne nerwy, chłodne spojrzenie i zim- 
ną krew. Nie można ulegać emo- 
cjom, trzeba je trzymać na wodzy... 
Tak, nie ulegać niczemu i nikomu — 
to ich podstawowa dewiza. Liczę się 
tylko ja: moje szczęście, mój suk- 
ces, mój interes. Nic, co dotyczy in 
nych, nie powinno mnie obchodzića 
Koncentrując się wyłącznie na sobie, 
można osiągnąć pelny sukces. 

Taki jest ten kodeks. 


Jeśli jesteś 
3] jednym z nich... 


Na wsi dwoje niedołężnych  sta- 
ruszków zostało opuszczonych przez 
syna. W połowie żniw! Zboże było 
już zżęte, ale stało jeszcze w sto- 
gach. Matka na wiadomość o wy- 
jeździe syna zachorowała ciężko. 
Ojciec, 70-letni mężczyzna, nie miał 
sił nawet na trzymanie lejców. Syn 
odszedł, bo dostał wiadomość, że 
kumpel z miasta załatwił mu pracę 
itrzeba się w niej stawić pierwszego 
sierpnia. Nie zastanawiał się. Nale- 
żal do legionu ludzi twardych, zde- 
cydowanych, by swój wymarzony cel 
zrealizować za wszelką cenę. I osiąg- 
nął to. Pracuje, nieżle zarabia. 


Na ulicy zasłabł mężczyzna. Za- 
toczył się i upadł. — Pijany! — po- 
wiedział jakiś przechodzień. Dopie- 
ro po dziesięciu minutach zaintere- 
sowała się leżącym stara kobieta. 
Krzyknęła: — To atak serca. Ludzie, 
pomocy! 

— Nie widzi pani, że pijany? — 
rzucił któryś z przechodzących. Ale 
ten leżący nie był pijany. Zresztą czy 
to ważne: był czy nie był? Ci, którzy 
przechodzili "obok, przyspieszając 
kroku, wykazali zdecydowanie. Bo 
grunt to się nie dać rozczulić. Waż- 
niejsza jest randka, ciepie, wygodne 
kapcie w domu, piwko przy. budce 
razem z kumplami, też twardymi — 
własny cel. A jak upadł, to niech 
leży. 


Rok temu byłem w fabryce, dość 
sławnej w kraju, sprowadzony lis- 
tem. młod>go robotnika, którego maj- 
ster systematycznie niszczył. 
Młody nie chciał postawić wódki, 
kiedy przyszedł do pracy i młody 


musiał popamiętać.. Majster więc 
„bawił się* z nim, dając mu najgor- 
szą pracę, taką, której ten młody, 
bez doświadczenia, nie mógł wyko- 
nać dobrze; jeździł za nim po hali 
wózkiem akumulatorowym, hamując 
w ostatniej chwili, kiedy wydawało 
się, że już go rozjedzie, obrażał, wy- 
zywał. Nie chciał postawić, niech 
wie z kim ma do czynienia — z 
twardym człowiekiem. Cała brygada 
była za majstrem. Nikt się nie wy- 
chylił. Bo i pewnie, jakby postawił, 
to wszyscy by wypili, a tak nieko- 
leżeński się okazał i po co się nad 
nim rozczulać? 

Tak, „twardych* jest 
świecie. Czasami zastanawiam się 
— skąd się biorą? Sięgam wiąc do 
psychologicznych dzieł t czytam: 
„Tworzą ich: egoizm, strach i stę- 
pienie uczuć wyższych". Czytam da- 
lej: „Błędy wychowawcze w rodzinie 
— nadmierna opiekunczość rodzi- 
ców, życie pod kloszem, bez zma 
twień i trosk, których rodzice za 


wielu na 


wszelką cenę chcą dziecku oszczę- 
dzić. Lub — pochodzenie ze środo- 
wisk kryminogennych, gdzie wzor- 
cem jest zachowanie obojętne wzglę- 
dem innych ludzi lub wręcz agre- 
sywne*. I jeszcze dalej: „Znieczulica 
bierze się też z nieprawidłowego 
przebiegu w latach dziecięcych i 
młodzieńczych procesu socjalizacji 
Nieuczestniczenie w życiu grup ko- 
leżeńskich, unikanie organizacji mło- 
dzieżowych, niepodejmowanie  za- 
dań w szkole, izolowanie się (często 
za sprawą rodziców) od innych, nad- 
miar obowiązków pozalekcyjnych 
indywidualnych, to rodzi ludzi obo- 
jętnych na los innych ludzi 


Więc jeśli jesteś jednym z nich 
i nie rozumiesz, o co w tym wszys(l 
kim chodzi, życzę Ci, żebyś w chwili 
dla siebie niepomyślnej mógł poznać, 
co to znaczy — pomoc drugiego czło 
wieka! 


WOJCIECH PIELECKI 


3, 


> 


szczególnie dla Was pasjonujące. 

Z każdym dniem dostaję coraz 
bardziej interesujące wypowie- 
dzi. „Konkurs na życie” więc 
przedłużam. 

Chciałbym jednak zapoznać 
czytelników z kilkoma reporta- 
żami, które — jak mi się wydaje 
— najbardziej trafiają w poda- 
ne przeze mnie hasło. Traktują 
bowiem o sprawach istotnych i 
ważnych zarówno w życiu czło- 
wieka, jak i zbiorowości, w któ- 
rej się on obraca. Są to repor- 
taże, zawierające również ocenę 
zdarzeń, a nie tylko opis, mówią 
'z zaangażowaniem o tym, co się 
wokół nas dzieje. 

W jednym z felietonów na 
str. 2 namawiałem członków Li- 
£i Reporterów, by w swoich ko- 
respondencjach postarali się pod- 
sumowywać ubiegłą pięciolatkę, 
ale nie tę, dotyczącą wielkich 
budów i osiągnięć, bo wie o nich 
cały kraj od dawna. Nas inte- 
resują te mniejsze w skali krajo- 
wej osiągnięcia, ale także nie- 


EFG" 


A „e 4 '4 
EPORTERÓW 
?EPORTERÓW , 


„ŚWIATA MŁODYCH"! 


IATA MŁOD 
ie — to, co 


wśród kolegów, w 
szcie w życiu autora korespon= 


dencji. Nie chciałbym jednak 
proponować pisania _ laurek, 
Przyjmijmy styl, jaki od kilku 


lat przyjął się w naszej prasie, 
Chwalmy tam, gdzie to się rze- 
czywiście należy, krytykujmy to, 
co krytyki jest warte. 1 4 
Z tej oceny własnego i cudze- 
go działania wynikają przecież 
jakieś wnioski. Dzielcie się ni- 
mi śmielej. Interesuje nas każda 
Wasza myśl. Przecież Polskę 
budujemy wszyscy, i to nie tylko 
na wielkich budowach, ale rów- 
nież w tym codziennym, rzeko-- 
mo szarym życiu. I może to jest 
ten najważniejszy konkurs na 
życie. ; 
Przedłużam więc termin nad- 
syłania prac na to hasło. Przy- 
pominam: piszcie na adres re- 
dakcji, podając na kopercie sło- 
wo: LIGA. Czekam z niecierpli- 
wością na kolejne koresponden- 


cje. 
+ Szef Ligi Reporterów 


WOJCIECH PIELECKI 


ŻEBY KAŻDY Z NAS 


ZROBIŁ 


edną z osób, której uda- 
ło się wygrać swój konkurs 
na życie, jest moja babcia. 
To, co ma, zawdzięcza 
tylko sobie, pracy swoich rąk. Życie nie 
słało jej kwiatów pod stopy i dlatego 
jej zwycięstwo jest może cenniejsze od 
innych. 


— Pochodziłam z licznej rodziny — 
wspomina moja babcia Stanisława Świ- 
narska. — Miałam ośmioro rodzeństwa. 
W naszym domu zawsze panowała at- 
mosfera wzajemnego szacunku i mi- 
łości. Kochaliśmy rodziców, ale i szano- 
waliśmy ich, a jakże. Nie tak, jak teraz, 
kiedy to dzieci i rodzice często mówią 
sobie po imieniu — uśmiecha się po- 
błażliwie. 

Starałam się tę atmosferę stworzyć 
l w moim następnym domu, w domu, 
jaki sama założyłam. Nigdy nie za- 
znaliśmy w nim zbytku, ale zawsze pa- 


nowały u nas spokój, harmonia i po- 
rządek. 
Dziadka poznałam w miasteczku, 


gdzie jeździłam co tydzień z siostrą po 
zokupy. Szedł z przyjacielem, zobaczył 
nas i.. podobno od razu postanowił, 
łe muszę zostać jego żoną. Tak, dawniej 


też trafiała się miłość od pierwszego 
wejrzenia. 

Mieszkaliśmy w małym domu na wsi. 
Dzieci było czworo. Nie przelewało się, 
ole wszystko było dobrze, dopóki nie 
wybuchła wojna. 

To było straszne. Nagłe wezwanie 
dziadka do wojska. Zostałam sama z 
czwórką maluchów. Najmłodszy miał 
sześć lat, najstarszy dwanaście. Pew- 
nej nocy, właściwie kiedy już  świtało, 
przyszli Niemcy. Taki najważniejszy ofi- 


CHOĆ TYLE 


cer powiedział, że dają nam 15 minut na 
zabranie niezbędnych rzeczy. 15 minut, 
gdy człowiek jest w takim strachu, że 
wszystko z rąk mu leci! Stał, uśmiechał 
się i cały czas patrzył na zegarek. Zdq- 
żyliśmy, co mieliśmy robić... Zabraliśmy 
dwie poduszki, trochę chleba, cukru, 
trochę ciepłego ubrania. | ruszyliśmy na 
wojenną tułaczkę. 

Znaleźliśmy wreszcie kqt w innej wsi. 
Ja, z dwójką najstarszych dzieci, pra- 
cowałam za ten kąt w polu, młodsza 
córka pilnowała gospodarskich dzieci, 
zaś najmłodszy syn pasł krowy. | tak 
się ciągnęło. Byliśmy w trzech wsiach, 
wszędzie na takich samych warunkach. 
Cały czas dbałam jednak o to, żeby 
dzieci się uczyły. Ja nie jestem  wy- 
kształcona, ale ambicje miałam, aby 
choć one... Trudno było, ale uczyły się. 
Bo, co straciły jesienią — bo to i pra- 
ce na polu, i pomoc w gospodarce — 
nadrabiały zimą. Troje ukończyło szko- 
łę powszechną w czasie wojny, naj- 
młodszy zaraz po niej. 

Radość z końca wojny 


mącił brak 


wiadomości od dziadka. Ale wyjechali- _ 


śmy na północ, do Gdyni, i tam po 
pewnym czasie spotkaliśmy się. Okaza- 
ło się, że był w niewoli. Zanim doszło 
do spotkania, musiałam sama dbać o 
dzieci. One też zarabiały, a jakże; da- 
wały korepetycje, ale to była kropla w 
morzu. Ja pracowałam w porcie. Haro- 
wałam od świtu do nocy. Gdy wrócił 
dziadek, trochę się zmieniło, ale nie 
przelewało się nam, o, nie. Kupiliśmy 
domek i tak jakoś wiązało się koniec 
z końcem. Dzieci pokończyły szkoły 
średnie, poszły dalej, na studia. Spełni- 
ło się moje marzenie. 


Teraz znów moje dzieci pozakładały 
już swoje rodziny, pracują, są na sta- 
nowiskach. Mam też wnuki. Mieszkam 
spokojnie, wygodnie, cieszę się swym 
szczęściem. 

Patrzę na twarz babci, pooraną 
zmarszczkami, na jej siwe, spokojne oczy. 
Patrzę na ręce — twarde, spracowane. 
| słucham. 

— Moje życie? A co ja właściwie ta- 
kiego zrobiłam?.... 

Żeby każdy z nas dla swojego kraju 
zrobił choć tyle. 

Katarzyna Prządka 
Gdańsk-Wrzeszcz 


C.D. LISTY SZEFA 


44. Benedykt Przywara, Polska 
Nowa Wieś 

45. Malgorzata Natkańczyk, 
Wroclaw 


46. Anna Cieślak, Dąbrówno 
47. Katarzyna Prządka, Gdańsk 


w 


dzisiejszych czasach cywilizacja rozwija sią bordro sryb= 
ko. Co dzień słyszymy o nowych odkryciach | wynalar- 
kach. Niektóre interesują nas, a inne rodzą strach. Hl- 


storia wykazała, że nie wszystkich wynalazków cerlowiak 
używa we właściwy sposób. 6 sierpnia minęła 30 rocznica zrzucenia 
bomby atomowej na Hiroszimę. Zginęło wówczas 200 tysięcy osób, 


Ten straszny przykład nie wymaga chyba komentarza, Uczeni pracują 
dziś nad nowymi rodzajami broni, które niosą inne, większe znisrcze- 
nie niż atom, Gdyby dzisiaj wybuchła wojna, byłaby straszna w skut- 
kach. Dlatego ludzie boją się niektórych wynalazków, a bardziej wrał- 
liwi i nieodpomni lękają się całej cywilizacji. Gubiq się w tempie życia, 


nie dostrzegają dobro. 


SMAK ŻYCIA 


Obecne życie na Ziemi to wielki konkurs. Nagrodą jest szczęście, 
ale konkurencja jest silna. Żeby wygrać, trzeba posiąść gruntowną 
wiedzę, stosować ją umiejętnie w życiu i dążyć w ten 


przodu. 


W XX wieku, wieku podboju kosmosu, nie można się bać wynalaz- 
ków, służących ludziom. Trzeba śmiało wkroczyć w życie, wykorzystując 
najwyższe zdobycze techniki i korzystać z dobrodziejstw odkryć nau- 


kowych. 


Sto lat temu ludzie bali się telefonu, a pana Bella (wiełkiego uczo- 
nego) nazywano pomocnikiem Belzebuba. 
wej”, boi się radioodbiornika? Nikt! Ale boją się komputera, bo on 


wymaga wiedzy i fachowości. 


Niestety, część osób naszych czasów staje się podobna do naszych 
pradziadków. Wielu nie nadąża w wyścigu za cywilizacją. Zostają z 
tyłu. Uczą się chaotycznie, po łebkach, nie znają rozwiązań podsu- 
wanych przez najnowszą naukę. Częstokroć załamują się. | wtedy się 
nie liczą, chociaż bieg jest długodystansowy. Niektórzy mogą nadro- 


bić stratę, ale to wymaga pracy. 


Nie zostawajcie więc z tyłu! Bieg się dla nas dopiero rozpoczął, a 
będzie to długi maraton. Nie zostawajcie za plecami konkurentów, ale 
rwijcie się do przodu, Na czele biegnie się lepiej i łatwiej zwyciężyć! 


| dopiero to jest smak życia. 


Zdjęcie: E. Kłosiewicz 


K 


PRZEKROCZYĆ 


BARIERĘ 


ryjac ląk w darcu, wizadlem do nowej 
klasy, lakież było moja driwienia, gdy 
ujrzałem grupę młodzieły dość prie- 
trastona, równie jak ja onieśmieloną. 


Zbliłająć się do budynku szkolnego, myślałem, te 
zostaną przyjąty w klasie ostrym wzrokiem kolegów 
I słowami: „patricle, jeszcze jaden!" 


Tymetosam 


sytuacja była odmienna. Mol rówlaśnicy, sądząc po 


ich wyglądzie — nieśmiali, cierpliwia czekali na wy- 
chowawcę, nie zamieniając miądzy sobą ani słowa. 
Ponury widok. Orobowa cisza. W ten sposób upły 


nęło kilka godzin, potem kilka pierwszych dni Na- 


tomiast... 


sposób do 


Kto dziś w „erze atomo- 


„skledy po tygodniu wszedłem do tej samej kla- 
sy, myślałem, że pomyliłem drzwi. Gdy tylko ja uchy- 
liłem usłyszałem wasoły gwar. Dwaj chłopcy w kącia 
ćwiczyli boks, kilku z dnich trenowalo jakieś przy- 
siady gimnastyczne, dziewczyny zajęły miejsca na 
parapetach okiennych i rozprawiały o iście babskich 
sprawach. 

Jeszcze inni 
lekcji. A jednak... a jednak to moja klasa. Trudno mi 
było uwierzyć, że życie w klasia może tok szybko ulec 
zmianie, stoć się wesole i koleżeńskie, że w ciągu 


powtoriali materiał z pooriadnich 


krótkiego czasu ludzie — jak chcą — potrafią poko- 


nać olbrzymią barierę nieśmiałości | egoizmu. Od 
rozu chce się żyć! 

Tak wszystko zależy od nas samych. Nie bądźmi 
skryci i samolubni. Nie udawajmy ponuraków. „Trze- 
ba śmiało iść przez życie..." — mówią słowa piosan- 


ki i myślę, że zawierają dużo prawdy. A prawda jest 


Zbigniew Białas 
Poręba 


tako, że dobre wyniki można osiągnąć tylko w dob- 
rej atmosferze, w zgranym zespole. 
wytyczna na nojbliższe lata. 


I to jest moja 


Kazimierz Radwan 


Słupia Jędrzejowska 


sobotę rano stałam w 
| / przeraźliwie długiej ko- 

lejce za jednym chle- 

bem. Jest godzina mniej 
więcej 7.30. O godz. 7.55 rozpoczyna się 
lekcja, a kolejka nie porusza się zbyt 
żwawo. Jeżeli tak będzie dalej, to mała 
nadzieja, żebym zdążyła zjeść śniada- 
nie przed pójściem do szkoły. Spokoj- 
ną, leniwq harmonię naszego stania 
przerywa wejście dość znanej osoby, 
która od razu podchodzi do przodu 
(ma się te stosunki). Dla formalności, 
czy też chcąc uchodzić za osobę arcy- 
grzeczną (inni nic sobie nie robiq z 
kolejek), pyta się przodu_kolejki, czy 


może kupić pół chleba, bo jej się spie- 
szy do pracy. Osoby te, choć bez zapa- 
łu, zgodziły się. Wszystko jest „okey”, 
Oburzyło mnie tylko, czemu nie zwró- 


KTO NAS BĘDZIE 
WYCHOWYWAŁ? 


ciła się także do nas, uczniów stojących 
w końcu kolejki. Czy my nie jesteśmy 
ważni? Fakt, stoimy na końcu, ale jesz- 
cze w kolejce. Dziwne też, że ja za swo- 
ja połówką chleba stoję grzecznie, Pod- 


niosłam więc głos. „Nie spytała się pani 
wszystkich w kolejce. Nam, uczniom, też 


się spieszy”. Zaraz dostałam taką re- 
prymendę, że aż przysiadłom: „Ach, ty 
smarkulo. Czy ty zawsze musisz się wtrą- 
cać do nie swoich spraw?”. Zdziwiłam 
się. Nie moja sprowa? Ludzie z kolejki 
nie stanęli za żadną ze stron. Pani owa 
swój chleb dostała, ja musiałam pocze- 
kać. 


Mówi się teraz bardzo dużo o wy- 
chowaniu młodzieży. Tylko kto nas bę- 


dzie wychowywał? Oby nie takie panieł 
Anna Cieślak 
Dąbrówno 


TRZEBA MYŚLEĆ NA CO DZIEŃ NIE TYLKO OD ŚWIĘTA 


ydaje mi się, że życie 

to codzienne sprawy, co- 
WAĆ dzienne kłopoty,  rado- 

ści. O tym chyba właśnie 
L A napiszę, 

Otóż moje oczy ujrzały świat 12 lat 
temu. Dokładnie w grudniu. Dla mnie 
12 lat to dużo: 4380 dni, 144 miesiące. 
Codzienne troski, radości i kłopoty (ta- 
kie prawdziwe) zaczęły się chyba dwa 
lata temu. Wcześniej żyłam zupełnie 
inaczej. To moje dotychczasowe życie 
dzieli się jakby na trzy części. Kiedy się 
tylko urodziłam, wszyscy uwijali się koło 
mnie jak pszczoły przy ulu. Trosk chyba 
jeszcze nie miałam. Inni się za mnie 
troszczyli. 


Natępna „część” mego dotychczaso- 
wego życia to lata od drugiego do 
dziesiątego roku życia. Właśnie już 
wtedy stawałam się trochę samodziel- 
na. Sama chodziłam do piaskownicy, 
bawić się „w dom'* z kumpełkami. Póź- 
niej sama chodziłam do szkoły, do 
„miasta” po zeszyty i książki, Aż wresz- 
cie ostatnia trzecia część mego życia to 
ostatnie dwa lata. Od tego czosu przej- 
rzałam siebie do głębi. Spostrzegłam 
swoje błędy i nauczyłam się je napra- 
wiać. Zaczęłam mieć swoje własne zda- 
nie i w razie potrzeby umiałam je już 
obronić. Stałam się bardziej nowocze- 
sna, dzisiejsza, dorosła. Nie  śmiejcie 
się, że tak piszę. Wydaje mi się, że ma- 


jąc 12 lat, jestem na swój sposób do- 
rosła. 

Te trzy części życia, to już wszystko. 
Moje troski, radości, kłopoty upłynęły 
zwyczajnie. Zwyczajne życie, zwyczajne 
12 lat. Dalsze plany? Po podstawówce 
chcę iść do liceum ogólnokształcącego. 
Jeśli do tej pory powstaną 4-letnie stu- 
dia dziennikarskie, pójdę tam, próbując 
swoich sił. Takie są moje plany. Czy 
moje życie zainteresowało Was, czy 
nie — nie wiem. Bo co można o nim 
powiedzieć, zwłaszcza, że tak naprawdę 
to się dopiero zaczyna. Jedno wszakże 
już wiem — trzeba w nim myśleć. 

Agnieszka Tondera 
Milanówek 


UBIĘ swoją pracę, chociaż 

jest ciężka i nieraz mam jej 

dosyć. Nic innego nie mógł- 
bym jednak robić. W mojej rodzinie 
jak daleko tylko sięga pamięć, 
wszyscy mężczyźni byli rybakami. 
1 mało kto z nich dożył późnej sta- 
rości. Zginął na morzu mój dziad, 
utonął ojciec. Ale oni łowili ryby 
tuż „przed chatą”, wypływali na po- 
łów codziennie małą łodzią, Ja wra- 
cam do domu po kilku miesiącach 
rejsu, a czasem po roku. I porzuci- 
łem chatę nad brzegiem morza, teraz 
mieszkam z żoną w Rydze, Ona pra- 
cuje w Zakładach Radiowych jako 
mistrz. Córeczka Arija prawie mnie 
nie zna. Ot, los rybaka... Tyle latar- 
ni morskich widziałem na świecie i 
wszystkie one są dla nas ważne, bo 
ostrzegają przed niebezpieczeństwem, 
ale jedna jest najważniejsza i naj- 
piękniejsza — ta, której światło pro- 
wadzi do ryskiego portu. A widać 
je... na 30 kilometrów. To co, odwie- 
dzisz mnie? Za cztery miesiące będę 
w domu. 


Nie spotkałem już nigdy rybaka 
Ernesta, z którym poznałem się u 
wybrzeży Afryki Zachodniej, gdy 
nasze statki stały burta w burtę 
i załogi łapczywie oglądały wypoży- 
czone sobie nawzajem filmy. Nie- 
wiele tych filmów zobaczyłem, bo 
przegadaliśmy w kabinie Ernesta 
kilka godzin. Gdy przyjechałem do 
Rygi, on znów był w morzu, gdzieś 
w pobliżu Przylądka Dobrej Nadziei. 
Ale jego opowieści o Rydze, o Zato- 


Mechaniczna ,„„Makrela” 


ce Ryskiej, towarzyszyły mi przez 
cały czas pobytu. Brodziłem po pu- 
stej o tej jesiennej porze roku plaży 
Rigas Jurrnala, jednej z najpiękniej- 
szych nad Bałtykiem. Trafiłem tam, 
gdzie się Ernest urodził, ale nie by- 
ło już ani wioski, ani jego chaty. Na 
przestrzeni wielu kilometrów ciągnę- 
ły się piękne, nowoczesne zabudowa- 
nia hoteli, domów wczasowych i sa- 
natoriów, Tylko latarnia morska, 
którą wspominał, jak co noc od lat 
ponad 150 wskazywała swym świat- 
łem drogę statkom zbliżającym się 
do Rygi. 


1DOCZNIE pisane mi już było 

spotykać się z niespokojnymi, 

wędrującymi  Łotyszami, bo 
gdy pewnego dnia jadłem obiad w 
hotelowej restauracji, przysiadł się 
do mnie jakiś młody człowiek, Łoty- 
sze, tak jak Estończycy, Finowie 
i Skandynawowie nie są zbyt roz- 
mowni. Prawdę mówiąc, nie spra- 
wiają w pierwszej chwili zbyt sym- 
patycznego wrażenia. Zamknięci w 
sobie, jakby nachmurzeni, są dość 
trudni w kontaktach. Przynajmniej 
na początku. Przy bliższym pozna- 
niu zyskują. Ale każdy ma chwilę 
słabości, w której pragnie wygadać 
się choćby nawet do obcego. Ów 
młody Łotysz przyjechał poprzednie- 
go dnia z drugiego krańca Kraju 
Rad, gdzieś spod Komsomolska nad 
Amurem — znad Morza Japońskie- 
go. Przed wyjazdem do swego ro- 
dzinnego miasteczka zatrzymał się 
na jeden dzień w Rydze. Rozpierała 


Jerzy 
Kowalkowski 


pisze z Rygi: 


go chęć opowiadania o tym, co prze- 
żył, co widział 

Gdy Centralny Komitet Komso- 
mołu ogłosił w całym kraju przed 
dwoma laty zaciąg młodzieży na bu- 
dowę Maqglatrall Bajkalsko- Amur- 
skiej — w skrócie BAM, zwanej też 
drogą w przyszłość” lub „budową 
stulecia”, Rudolf nkurnt skończył 
technikum I ciągnęło Ko W daleki 
świat, Szukał wielkiej przykody, ro 
mantyzmu. Złożył podanie, przyjęto 
fo | poleciał na koniec świata — do 
Komsomolska, a później w gluszą — 
do osiedla budowniczych. To była I 
Jest jego autentyczna wielka przyko 
da 

Bo co to jest BAM? Jest to budo 
wa nie mająca obecnie sobie równej 
w świecie, zarówno pod wzęlędem 
ogromu jak | trudności. Ta magl- 
strala kolejowa długości ponad 
3200 km połączy Wybrzeża Pacyfl- 
ku z Europą I umożliwi eksploata- 
cję do końca jeszcze nie poznanych 
bogactw wschodniej Syberii. Prze- 
biegać będzie przez tereny bogate w 
złoto, miedź, węgiel, rudę żelaza, 
ropę naftową i przeogromne lasy, 
których nie można było dotychczas 
wykorzystać, Każdy kilometr linii ko- 
lejowej będzie kosztował dwa razy 
więcej niż wynosi koszt jej budowy 
w warunkach europejskich. Od Amu- 
ru do Bajkału droga prawie w całości 
przebiegać będzie przez obszary 
wiecznej zmarzliny, gdzie zdarzają 
się trzęsienia ziemi; przetnie ponad 
3000 rzek 1 przebije się tunelami 
(do 15 km dlugości) przez siedem 
grzbietów górskich, Trzeba będzie 
wyrąbać przesieki w gęstwinie leśnej 
długości 1500 tysiąca kilometrów, W 
szczytowej fazie, rozpoczętej przed 
dwoma laty budowy, będzie pra o- 
wać 40 tysięcy ludzi, ponad 4000 
ciężkich maszyn budowlanych i po- 
nad 10000 samochodów ciężarowych 
o nośności do 20 ton. Wbrew pozo- 


U zachodnich wybrzeży Afryki. Drogi statku Ernesta i mojego rozeszly się. Kiedy 


znów się zobaczymy? 


rom wcale nie jest łatwo dostać się 
na tę budowę. Po ogłoszeniu zaciągu 
załosiło się ponad 150 tysięcy chęt. 
nych 


UDOLF jest wykwalifikową. 
R» elektrykiem I dzięki te- 
mu zostal szybko na budowa 

przyjęty. Co robi? Dla 40 tysięcy 
ludzi trzeba zbudować wiele no. 
wych osiedli z domkami montową- 
nymi z prefabrykatów, Te osledlą 
muszą mieć energię elektryczną | 
właśnie tym zajmuje się młody Ło. 
tymz. Zarabia lepiej niż dobrze, trzy 
razy tyle, ile zarobilby na przykład 
w Rydze 

— Tam u naa na robocie — mó. 
wi Rudolf — spotkała się młodzież 
2 calego Kraju Rad, Jak skończymy, 
to będę miał wszędzie znajomych 
w Maslewie, w Tbilisi, w Leningra 
dzie, we Władywostoku | nad Mo 
rzem Kaspijskim A może uda mi 
się skończyć wyżme atudia. bo w na 
szym omiedlu ma w tym roku pow 
stać punkt komsultacyjny instytutu 
politechnicznego, Mie tylko przeżyję 
przygodę, bo w tych lasach ich nie 
brak — zwierzyny tam pełno, a | 
tygrys się trafia, ale stanę na nod 
finansowo — samochód to prawie 
mógłbym Już kupić | jeszcze mżynie 
rem powrócę 

Spytałem go, co zamierza robić 
gdy budowa zostanie skończma w 
1982 roku 

— Tyle jeszcze lat.. Może pojadę 
na inną budowę, na Syberii dopiero 
się wszystko zaczyna. Ale kiedyś 
wrócę tu nad Bałtyk, do domu 

Jego niebieskie oczy dziwnie się 
zaszkliły. Wzruszył się | nawet nie 
próbował tego ukryć 


IECZOREM odprowadzilem 

Rudolfa na dworzec 

spacerem przez kolorowe ad 
neonów centrum Rygi, przez ulice 
ruchliwe, pełne mimo wiecz e 
pory spieszących się ludzi 
śmy do Starej Rygi — 
się tu Stare Miasto. Z 
strzelistego gmachu 13-wi 
tedry wylewały się na cic 
skie uliczki i zaułki, potężne 
organowej muzyki. Ktoś grał na jed 
nych z największych i najwspanialej 
brzmiących organów na świecie. 
Budowano je w południowych Niem- 
czech w latach 1883—1884 Mają 
6.768 piszczałek, z których najmniej 
sza ma 13 mm a największa 10 me- 
trów długości. Wszystko to, chyba 
oezbłędnie, wyrecytował Rudolf. Po- 
staliśmy chwilę nad Dźwiną i czas 
było już iść w kierunku dworca 


Szliśmy 


tale 


Na peronie żegnaliśmy się jax 
dwaj starzy przyjaciele, obiecując 
sobie, że na pewno się jeszcze 
karmy. Tylko kiedy, gdzie...? W Ry 
dze, w Komsomolsku, a może w 
Warszawie? Na razie dostaję w 
kówki z dalekich portów od 
nesta i z krańca Azji — od Rud 
Od dwóch niespokojnych w 
ników, którym udało się 
wielką przygodę swego życia 


Zdjęcia: autora I archiwum 


(PAI) „Makrela* to podmorski 


1 ciągnik, skonstruowany 
przez inżynierów radzieckich. Może pracować na głębokości 


do 20 m, transportując części rozmaitych konstrukcji, np. 


wież wiertniczych. 


Makrele* rozwijają prędkość 6 km/godz. 


(m) 


Jesteśmy ciekawi, co w tym numerze uważasz za: DOBRE, LEP- 
SZE, NAJLEPSZE. Wpisz tytul artykulu lub ilustracji do kuponu, 
naklej na kartkę pocztową. Wyślij na adres redakcji — Mokotow- 


ska 24, 00-561 Warszawa. 


Maciek Ryszka z Wyrz 


obserwował w 
br. po południu 
nych kluczy gęsi. 


przelot 


niedzielę 5.X. si 
licz- na polach z oziminą, na rozle- 


licznie. Stada wędrujących gę 
zatrzymują się najczęściej 


głych łąkach i nad wodami 


„Najpierw widziałem 3 klucze 
pisze, które liczyły co najmniej 
po 30 gęsi każdy. Potem prze- 
leciał następny złożony z 20-tu 
ptaków i znów kolejny — z 
10-ciu. Później widzialem je- 
szcze dwa po 40 gęsi i wresz- 
cie największy — złożony z 
około 100. Tak dużej liczby gę- 
si nie widziałem jeszcze nigdy, 
odkąd obserwuję ptaki — po- 
nad 300 w ciągu trzech godzin! 
Niestety, nie moglem rozpoz- 
nać gatunku tych gęsi.” 

W październiku przez nasz 
kraj odbywają swoją jesienną 
wędrówkę dzikie gęsi, zdąża- 
jące na zimowiska w zacho- 
dniej i południowej Europie. 
Spotykane u nas w tym okre- 
sie gęsi należą głównie do 
trzech gatunków — są to gęga- 
wy, gęsi zbożowe i białoczel- 
ne. Mają one swoje tereny lę- 
gowe w północnej Europie i na 


—- Syberii, tylko gęgawa gnieździ 


się w Polsce, ale bardzo nie- 


Obserwować je jednak trudno, 
gdyż są to ptaki ostrożne i 
zrywają się już w znacznej od- 
ległości od obserwatora. 
Wędrujące gęsi formują 
zwykle w  lodie charakterys- 
tyczny szyk w kształcie litery 
„V*. Rozpoznać je w locie po 
upierzeniu i sylwetce jest pra- 
wie niemożliwe bo występu- 
jące u nas gatunki gęsi są do 
siebie dość podobne. Łatwiej 
rozróżnić je po głosie, gdyż 
przelatujące ptaki odzywają 
się często. Gęgawy mają głos 
podobny jak gęś domowa, gęsi 
zbożowe — bardziej dźwięcz- 
ny „ang-ank*, a głos gęsi bia- 
łoczelnych to szybkie, wysokie 
„kju-liuu*. Klucze przelatują- 
cych gęsi stanowią bardzo na- 


strojowy widok — jesienią są 
zwiastunem nadchodzącej zi- 
my, a wiosną — znakiem bu- 


dzącej się przyrody. 
dr M. LUNIAK 
Zdjęcie: W. Pawłowski 


czy można by znaleźć sensowne 

wyjście zadowalające wszystkich, 
bo zawsze istnieje rozbieżność intere- 
sów taka jak w wypadku opisanym 
przez Marcina — albo będzie dobrze dla 
kolegów, albo dla Marcina. 


> BIGNIEW W. napisał, że wątpi 


Nadeszło wiele listów protestujących 
przeciwko tokiemu postawieniu sprawy, 
ich autorzy reprezentowali stanowisko, 
ie nie mo co się zajmować interesem 
pojedynczego Marcina, najważniejszy 
jest interes zespołu czyli pozostałych ko- 
legów. Hm, najważniejszy — oczywi- 
ście, ale Marcin przecież istnieje, Mar- 
cin czegoś chciałby, ję napisał 
czego. Trudno więc prz ślić tak z me- 
ty Marcina, bo wtedy przekreślałoby 
się i cały problem. Problem, który w 
moim przekonaniu zaistniał naprawdę. 
Niezależnie od tego, jaki ten Marcin 
jest — zły czy dobry. | dlatego nad wy- 
powiedzią Zbigniewa warto się 
chwilę zatrzymać. 


Bo ma on trochę racji. Ale poza ra- 
cją zaprezentował on pewne uproszcze- 
nie. Rocję — w konkretnym wypadku 
opisanym przez Marcina. Uproszczenie 
— bo nieprawdą jest, że nie można po- 
godzić interesów jednostki z interesa- 
mi ogółu. 


To znaczy, rzeczywiście nie możno 
w dwóch wypadkach. Po pierwsze wtedy, 
gdy interes indywidualny jest rozumia- 
ny jako interes egoistyczny, gdy czło- 
wiek, jeden, chciałby egoistycznie do- 
stosować wszystkich naokoło do siebie, 
do tego, co on chce, co dla niego jest 
wygodne. Marcina wielu z Was nazwa- 
lo egoistą. Ba, zresztą nie tylko Mar- 
cina, opisaliście wiele podobnych wy- 
podków, zajęliście — w większości — 
zdecydowane wobec nich stanowisko. 
Potępiające. Ale niezależnie od potępie- 
nia konflikt w tych sytuacjach jest wy- 
raźny. | musi być. | nic się nie da 


czerwca br. agencje prasowe 
calego świata podały do wia- 
domości, że przybył kolejny 
współrekordzista w biegu na 
100 m. Kubańczyk Silvio Leonard u- 
zyskał czas 9,9 sek. Niektóre sto- 


pery „złapały” nawet rezultat 9,8 
sek.! 
Tyle suchy, agencyjny komunikat. 


Mało kto jednak wie, że sprinter ma 
zaledwie 20 lat. Urodził się w maleń- 
kiej wiosce Adeleidas, w górach San 
Juan. W osiem miesięcy po jego uro- 
dzinach właśnie z tych gór Fidel Cas- 
tro poprowadził swoich partyzantów 
do walki o wyzwolenie wyspy... Jesz- 
cze wtedy ojciec kilkumiesięcznego 
Silvia był biednym stolarzem i z tru- 
dem wystarczało mu na nakarmienie 


zmienić. Chyba, żeby Morcin I jemu po- 
dobni zmienili swój stosunek do... sie- 
bie. Ale czy to jest realne? | stąd po- 
„chodzi wątpliwość Zbigniewa. 

Po drugie konflikt taki, taka sprzecz- 
ność występuje wtedy, gdy panujące 
stosunki społeczne taką zgodność wy- 
kluczają. Tak jest w kapitaliźmie. Obra. 
zowo można to pokazać na dwóch 
przykładach. Prawo wolnej konkurencji 


rym rewolucja zakończyła sią  zwycią* 
stwem, w  społoczeństwie socjolistycz= 
nym, U nas, w naszym kraju, od wielu 
juł lot panuje zgodność Interesów 0- 
gólu | Interesów pojedynczych obywa- 
tell. Im bardziej Polska rośnie w  sllę, 
tym dostatniej Ą pojedynczy lud 


t 
| im dostoniej żyją pojedynczy ludz 
tym bardziej Polska rośnie w siłą, ror- 
wija się. 


Na zakończenie dyskusji „Dla kogo dobrze?” 


ME TYLKO MOŻNA, 
ALE TRZEBA 


— gdy jeden wygrywa, jest na górze, 
to drugi musi przegrać. Albo stosunek 
zachodzący między właścicielem-praco- 
dawcą a pracownikiem najemnym — 
zwiększenie zysku właściciela prowadzi 
co najmniej do ograniczenia szansy 
wzrostu dochodów pracowników. Jedno- 
stką jest właściciel, zespołem — pra- 
cownicy. W takim systemie nie można 
pogodzić ich interesów, nie sposób zna- 
leźć sensownego wyjścia zadowalają- 
cego wszystkich. Można by oczywiście — 
znowu upraszczając — powiedzieć, że 
wyjściem jest zmiana ustroju i odebranie 
jednostce-włościcielowi jego własności. 
Tylko, że... nie będzie on tym zachwy- 
cony, bo przecież ta metoda godzi w 
jego interesy indywidualne, będzie więc 
się bronił, protestował. Dlatego rewolu- 
cja jest trudna i nie zawsze kończy się 
natychmiastowym zwycięstwem. 


Ale ten drugi wypadek sprzeczności 
nie zachodzi w społeczeństwie, w któ- 


Enrique Figueroli. I nie ma co ukry- 
wać: Kubańczyk, obok zawodnika ra- 
dzieckiego, Walerego  Borzowa, jest 
głównym faworytem zbliżających się 
=>ze> Na obu najkrótszych dystan- 
sach. 


Sportowy awans 


Zaledwie osiem i pół punkta zdobyli 
sportowcy Kuby na olimpiadzie w To- 
kio. Dało im to odległe, XXXV miej- 
sce w nieoficjalnej punktacji zespoło- 
łowej. Jeszcze dalsze lokaty zajęli re- 
prezentanci innych państw Ameryki 
Łacińskiej: Meksyk i Puerto Rico w... 
piątej dziesiątce. iPozostałe kraje, leżą- 
ce na południe od rzeki Rio Grande, 
wypadły w Tokio znacznie gorzej. 

Spójrzmy jednak na tabele mona- 


Na styku obu Ameryk 


Czy z tych młodych czwórboistek Kuby wyrosną następczynie Silvia Leonar- 


da? Wszystko wskazuje, że tak. 


gromadki dzieci. Dopiero po zwycięst- 
wie rewolucji otrzymał ziemię, mógł 
posłać córki i synów do szkół. Tam 
właśnie zwrócono uwagę na szybkość 
Silvia i skierowano go pod opiekę wy- 
bitnych trenerów hawańskich. Na suk- 
cesy nie czekano zbyt długo. Zwycięs- 
twa w Panamerykańskich Igrzyskach, 
na Młodzieżowych Igrzyskach Przyjaź- 
ni w Odessie, srebrny medal podczas 
Uniwersjady w Moskwie, wreszcie 
wspaniały rekord w Ostrawie — wróżą 
mu wielką karierę. Większą od karie- 
ry słynnego rodaka, również sprintera, 


Zdjęcie autora 


chijskiej olimpiady. Kuba plasuje się 
już na XVI pozycji, pod względem 
medalowym nawet na XIV. Również 
wysoko awansował Meksyk. Swą o0- 
becność zamanifestowały także  Kó- 
lumbia i Jamajka. Szkoda tylko, że 
nie we wszystkich tych państwach za- 
wodnicy mają tak wspaniałe warunki 
treningowe jak ma Kubie. Najważniej- 
sze jest jednak, że zginęły białe pla- 
my na sportowej mapie zachodniej 
półkuli... 


DALSZY CIĄG NA STR. 7 


| dlatego jeżeli mówimy w dniu dzi- 
siejszym o sprzecznościach  Jednostka- 
zespól, to są to jedynie konilikty Lu Ę 
lywające z pobudek subiektywnych. 
Rp. właśnie wtedy, gdy ktoś jest egoistą 
| patrzy tylko na czubek własnego nosa 
a reszta go nie obchodzi. Albo nie chce 
go obchodzić. Albo jest... strasznie za- 
rozumiały. Bo przecież każde dzialanie 
zespołowe jest jakimś kompromisem. 
Trudno byłoby wymagać nawet w ma- 
lym zespole, np. sześcloosobowym za- 
stępie, żeby wszyscy myśleli iden- 
tycznie | wszyscy naraz chcieli absolut- 
nie tego somego. 


A gdy ktoś nie lubi kompromisów, 
gdy nie lubi ustępować? Pewnie, mo- 
że do zespołu nie należeć. Tylko, że 
w którymś momencie odczuje w końcu ta- 
kq potrzebę. Chociażby dlatego — co 
podkreślaliście nieraz w tej dyskusji — 
że człowiek jest „zwierzęciem towarzy- 
skim” i nie może żyć samotnie. | dlatego 


-a sły duło wałniejsze = łe Indy- 
widualnie nie mołna osiągnąć wielu 
rieczy, które mołna osiągnąć zespolo- 
wo. Np. nie mołna samemu bawić się 
w podchody. To Jest oczywiście bardro 
prymitywny klad, ala za nim idą na- 
stępne, bordziej ważkie — nie mołna 
«omamu zbudować  wlelopiątrowego 
bloku, w którym chcialoby sią mieszkać | 
nie można samemu wystawić sztuki taa. 
ralnej, gdy ma slą ochotą na nią po- 
potrzeć; nle mołna samemu wyciąć 
sobie bolących miądałków... | jaśli ktoś 
bardzo nle chce być w małym zespole 
typu zastąp harcerski, to moła w nim 
nie być = najwyłaj nie będzie sią bawił 
w le podchody, ole jast sprząłony 2 In- 
nymi ludźmi w tysiącach innych spraw, 
lap, cale swoja życie, nawet jeśli sią 
ędzie zarzekal, ła nie, ła nieprawda, 
to i tak 
zespołu, 


Jest czlonkiem tego wielkiego 
łórym jest spoleczańitwo, 


| choćby pękł, to musi kć na pewna 
kompromisy, Dla dobra calego «pole- 
czeństwa, | dla dobra swojego. Bo jad- 
no 1 drugim nierozerwalnie |est zwiqza- 
na. 


Rzecz w tym, żeby byl tego świadomy, 
żeby myśląc, że działa w swoim Indy- 
widualnym interesie, nie działał prza- 
ciwko sobie. Bo zdarza się tak, że jakieś 
przyjęte przez wszystkich postępowanie, 
które jest dobre dla większości, może 
być bardzo niewygodne dla paru osób. 
Ale za innym razem znowu będzie parą 
takich niezadowolonych, innych. 1a 
kolejnym — jeszcze az | gdyby do- 
stosowywać się do tych, co im akurat 
nie na rękę, to w końcu doszloby do te- 
14 że wszyscy dzialaliby przeciwko so- 

ie. 


A to byloby bez sensu, bo przecież 
nikt nie chce dla siebie źle, jak napi- 
sał „Makoo”. No, czy jest toki? 


EWA KŁOSIEWICZ 


Brazylijski trójskoczek, Joao Oliveira jest autorem wspanialego rekordu 
Zdjęcie: CAF 


świata — 17,89 ml 


Olimpiada w Mo- PZ 


nachium.  Tom- 
czyk — Polska i 
Mek- 
syk. Tym razem 


Gaccia — 


przedstawiciel A- 
meryki Łacińskiej 
nie sprostał na- 
szemu reprezen- 
tantowi. 


Zdjęcie: 
CAF 
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Poniedziałki u nas 


Piszą w sprawie listu klasy lie 
Liecaum Ekonomicznego 1 Ologo* 
pt ma ma © te pasy 
cletka rosyjskiego miała racją. 
naszym lieaum po reniu 
Kodeksu Ucznia przyjał się rmy” 
c1aj, te nauczyćlale mogą od 
pytwoć w  poniedzialki I robić 
EA AgALA LA we1e- 

niej) sprawdziany, ole nie 
wstawiają ocen zlych (Mie do- 
tyczy to jednak przedmiotów. 
które są wyklodane tylko w po- 
nledziatak lub dwa roty w 
niu). Dzień ten jest takie priez- 
naczony na poprawą stopóf £ 
poszczególnych przedmiotów = 
dla adnych uezniów. Jestem 
ciekowa jak sprawa poniedzial= 
ków wygląda w innych szkolachł 


Elka, Pusierykowo 
Co tydzień — zmianal 


U nas dyrekcja szkoły  wroż 
1 samorządem ustalila w każdym 
tygodniu inny dziań bez dwój I 
odpytywania. | sądzę, ie tok jest 
o wiele lepiej i dla profesorów, 
i dla nas. Może ta propozycja 
zainteresuje uczniów 1 Ologowa, 
którzy mają język rosyjski włośnia 
w poniedziałki, a klasa jest tak 


liczna? 
„Batta” 1 Krakowa 


To nie my, 
to dziewczyny! 


Oburzył mnie list Beaty z War- 
szowy. Zarzuca ona chłopakom, 
ie zależy im tylko na podrywa- 
niu. Czy ta dziewczyna mie wi- 
dzi, ile jej koleżanek zabawia się 
w „Don Juonów w spódnicy”? U 
nas w klasie (VII) wszystkie 
dziewczęta przechodzą obecnie 
kurs (wyższego stopnia) podry- 
wania chłopców. „Panią profe- 
sor” jest jedna z naszych koleża- 
nek. To dziewczyny chcą  ko- 
niecznie zbierać miłosne trofea. 
Chłopaki nie dajmy się! 

Robert 


Beata ma rację! 


Beata pisze, że trzeba uważać 
na chłopoków. Ma rację. Znam 
wielu takich, którym zależy tylko 
no tym, aby „zaliczyć” jak naj- 
więcej dziewczyn. Chcq impono- 
wać kolegom, a także dziewczę- 
tom. Ale dziewczyny też są naiw- 
ne. Często chwolą się, że „cho- 
dziły” przez tydzień z tym „przy- 
stojnym z Vila". Takim podrywa- 
czom trzeba zdecydowanie się 
przeciwstawić i dawać „kosza”. 
Może to ich czegoś nauczy. 

Monika 


Malgorzata Piwowarczyk, 
lat 14, ul. Krupnicza 15/21, 
33-100 Tarnów Interesuje się 


siatkówką, jez. rosyjskim, mu- 
zyką młodzieżową. Zbiera fa- 
tosy aktorów i widokówki. 


Przymusowe 
postrzyżyny? 


imieniu wszystkich 


Piszę w 
ósmych. Dwie 


chłopców z klos 
nauczycielki każą nam obcinać 
włosy tak krótko, że wstyd się 
pokazać na ulicy. Zapowiedzia- 
no nam w szkole, że jeśli sami 
się nie ostrzyżemy, zrobi ło nau- 
czycielka. Naszym włosom grozi 
zagłada! Szkoła zamieni się nie- 
długo w salon fryzjerski! 


K. Rz. 


Od redakcji: Kodeks Ucznia 
wyraźnie mówi, ie uczeń ma 0- 
bowiqzek  „przestriegać  zosad 
higieny osobistej, dbać o estety- 
kę ubioru oraz indywidualnie do- 
branej fryzury”. A więc jeśli wa- 
sze włosy sq starannie pielęgno- 
wane i nie wyglądacie jak 
„strachy na wróble” to nie wi- 
dzimy żadnego uzasadnienia ta- 
kich represji, jakim grożą wasi 
nauczyciele. 


Nasza polonistka mówiła, że 
wyraz Barbórka pisze się przez 
o z kreską. Zaskoczeniem dla 
mnie było, gdy na papierkach 
od cukierków zauważyłam na- 
pis: „Barburka” przez u. Teraz 
już sama nie wiem, jak mam 
pisać. — Beata z Ostrołęki. 


Barbórka. Wyjaśniałam już 
w ŚM kilkakrotnie, że Barbór- 
ka to śląska wersja Barbarki, 
czyli zdrobnienia od Barbary. 
W języku polskim możliwa 
jest wymiana głosek a:ó6 (mó- 
wić — przemawiać), natomiast 
nigdy nie wymienia się a z u. 
Jeśli będziesz miała okazję po- 
rozmawiać ze Ślązakiem, prze- 
konasz się, że wymawia on 
wyraz Barbórka tak, jakby na 
miejscu 6 było o. 


Zastanawiam się, czy powin- 
no się mówić: „na ile ta kieł- 
basa?*. Sądzę, iż lepiej spytać: 
„za ile ta kiełbasa?', gdyż 
pierwsze pytanie kojarzy mi 
się z odpowiedzią: „na 4 dni". 
W użyciu są jednak oba te 
zwroty. — „Chłopak 


Mnie się to drugie pytanie 
równie źle kojarzy jak pierw- 
sze. Jeśli chcesz znać cenę jed- 
nego kilograma kiełbasy, mu- 
sisz spytać: po ile ta kiełbasa? 
Pytanie „za ile" sugeruje, że 
nie chodzi o cenę jednego ki- 
lograma produktu, lecz o to, 
za jaką kwotę pytana osoba 
kupiła kiełbasy (obojętne czy 
10 dkg, pół lub dwa kilo). Za- 
uważyłeś chyba, a może pa- 
miętasz z własnego doświad- 
czenia, że małe dzieci, które 
mają kłopoty z rachunkami, 
wręczają ekspedientce monetę 
i proszą: „poproszę cukierków 
za dwa złote”. 


Bardzo proszę, napisz mi, 
jak się powinno mówić: peda- 
godzy czy pedagogowie? 2) 
Można powiedzieć „nie lubię 
dźdżu”. Jaki jest (jeśli jest) 
mianownik tego rzeczownika? 
3) Spodnia część buta to po- 
R AŹWO czy podeszew? — Ula 

z. 


1) I tak, i tak. We współ- 
czesnym jęz. polskim prawie 
wszystkie rzeczowniki na — og 
oznaczające specjalistów z róż- 
nych dyscyplin naukowych 
mają w M. 1. mn. formy pod- 
wójne. Oto przykłady: biolo- 
dzy — biologowie, psycholodzy 
— psychologowie, pedagodzy 
—  pedagogowie, filolodzy — 
filologowie, etymolodzy — ety- 
mologowie, egiptolodzy — e- 
£iptologowie. Nie tak dawno, 
bo jeszcze po drugiej wojnie 
światowej, częściej używane 
były postaci z końcówką -y, -1. 
Teraz większe wzięcie ma koń- 
cówka -owie. Za nią opowia- 
dają się również języlkkoznaw- 
cy. Formy z -y są jakby bar- 
dziej potoczne. 2) Nie ma mia- 
nownika. Po prostu dawniej 
dopełniacz rzeczownika 
deszcz brzmiał właśnie: 
dżdżu. Później zaczęto odmie- 
niać: deszcz — deszczu, a 
dżdżu jakoś pozostało. Jeden 
z utartych zwrotów brzmi: 
„czekać czegoś jak kania (to 
taki grzyb) dżdżu”. Meteorolo- 
gowie używają natomiast ter- 
minu dżdża — na oznaczenie 
drobnego deszczu. Jest to jed- 
nak rzeczownik rodzaju żeń- 
skiego, więc mówią np. „dziś 
nie ma dżdży”, a nie dżdżu. 
3) Podeszwa, tak jak brzytwa, 
tratwa, dratwa. 


Wasza mgr KROPECZKA 


asie 
zastępcy ek pkn Loga 


RU ladomego po- 
chodzenia reni i = wyrok Rag 


Dzielny szerył — to John Wayne, 
a film powstał w jego własnej wy- 
twórni „Batjac” i jak się łatwo do- 
myślić, jest eposem bohaterskich 
wyczynów tego _ nieskazitelnego, 
wiecznego szeryfa. Dla wielbicieli 
starego już aktora jest to jeszcze 
jedna okazja do podziwiania jego 
wspaniałych „westernowych” umie- 
jętności, jak konna jazda i błyska- 
wiczne obchodzenie się z bronią. 


W pewnym sensie „Synowie sze- 
ryła" przypominają populamy serial 
„Bonanzo”. Doświadczony, mądry 
wa i synowie — żółtodzioby, któ- 

chowają się bez matki w atmo- 
Hare szorstkiej męskości. Tyle, że 
w tym wypadku ojciec całkowicie 
poświęca się wypelnianiu swojej 
społecznej funkcji obrońcy prawa 
i robi to kosztem domu. Dzieci wi- 
dują go rzadko i mają do niego 
o to wielki żal. Chociaż mają wszel- 
kie dane, by wyrosnąć na szlachet- 
nych i dzielnych ludzi, ale pozba- 
wieni dostatecznej opieki, są o krok 
od zejścia na drogę przestępstwa 
już bezpowrotnie. Może przez lek- 
komyślność, przekorę, chęć „moc- 
nych” wrażeń. W każdym razie, kie- 
dy zdają sobie sprawę 1 tego, jak 
wielkiego zła się dopuścili i jakie 
mogą być jego skutki, za późno już 
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JAK WYMÓWIĆ ;R” 


Jestem bardzo dobrą uczennicą, ale 
mam duże trudności z wymawianiem 
litery „r”*. Koledzy, a nawet koleżanki 
dokuczają mi. Poradźcie mi co mam 
robić? Zmartwiona z Wrocławia 


Wymowa głoski „r* polega na szyb- 
kich, wibracyjnych ruchach czubka ję- 
zyka. Główną więc przyczyną jej złej 
artykulacji jest niedostateczna spraw- 
ność ruchowa języka. Gdy język jest 
zbyt gruby, ma zwiększone lub zmniej- 
szone napięcie mięśniowe (jest zbyt 
„twardy* lub zbyt „miękki*), albo ma 
wadę anatomiczną (na przykład zbyt 
krótkie tzw. wędzidełko), wówczas nie 
jest w stanie wykonać ruchów potrzeb- 
nych do prawidłowej wymowy. 

Niepowodzenia w poprawnej artyku- 
lacji „„r* doprowadzają do szukania za- 
stępczego sposobu wymawiania tej 
głoski. Należy do nich pobudzanie do 


EKRAN 


ERYFA 


jest, aby mogli się 1 tego samo- 
dzielnie „wymotać”. 

Cały film, jak olbrzymia więk- 
szość tego typu obrazów, nie rości 
sobie specjalnych pretensji do wy- 
jątkowości. Powtarzają się stereoty- 
powe sytuacje, banalne dialogi, na- 
wet takie same jak w innych fil- 
mach Wayne'a postacie (np. pół- 
krwi Indianin = tropiciel). Sam J .D. 
Cahill, jak to natychmiast zauwa- 
żyli amerykańscy krytycy, jest: „do- 
stojny, pełen tolerancji, pozbawiony 
uprzedzeń rasowych i tak bezgra- 
nicznie odważny, że wydaje się być 
skończonym ucieleśnieniem amery- 
kańskiego mitu Ojca”, 


Danny (z lewej) nie wia jastcia, 
prryczyną śmierci przyjaciela. 


A jednak jest i coś innego, świe- 
iego, co wyróżnia „Synów szeryfa” 
1 masy przeciętnych westernów. Jest 
tam kilka sekwencji, które robiq wra- 
żenie świadomego „ukomiksowiania”, 
Sq to momenty, w których sytuacja 
na ekranie pokazana jest tak jak 
ją widzi najmłodszy bohater Billy 
Joe. Choćby postacie złoczyńców, 
które w dziecięcej wyobraźni stają 
się monstrualnym uosobieniem ula, 
czy cmentarz, na którym wśród po- 
hukiwania puchaczy Billy Joe ukrył 
lup. 

Trochę tego za mało, aby uznać 
film za świadomy postisz westernu, 


ie jego nieprzemyślany tzyn bądnie 


ale wystarczy by u bardziej kry- 
tycznie nastawionej publiczności 
wytwolić 1 lakka ironiczny uśmiech, 
podczas gdy reszta widowni w na- 
pięciu oczekuje na rozwiązania. 


Reżyser Andrew V. McLaglen o- 
parl sią na scenariuszu napisanym 
na podstawie opowiadania dla mło. 
dzieży Barneya Slatera. Jak 1awsza 
w wasternach, wiale jast w filmie 
brutalności, trup ściele się gęsto — 
toteż dozwolony jest dla widzów od 
piętnastu lat. 

E. BIELSKA 
Zdjęcie: CWF 


"HONDA NIC 1200. 


drgań nie języka lecz języczka (po- 
wstaje wtedy tzw. „r* grasejowane), 
warg, a nawet i policzków. Spotyka się 
również wymowę gardłową, spowodo- 
waną zbliżaniem tylnej części języka 
do tylnej części gardła. 

Wszystkie zastępcze sposoby wymo- 
wy „r* są nieprawidłowe i wymagają 
jak najszybszego leczenia. Korekcją 
wad wymowy (nie tylko złej wymowy 
głoski „r* lecz także seplenienia czy 
jąkania się) zajmują się lekarze logo- 

1. 

Nazwa tej specjalności pochodzi od 
greckich słów logos — słowo i paideia 
— wychowanie. Poradnie Logopedycz- 
ne, zwane często Poradniami Wad Wy- 
mowy znajdują się przy Przychodniach 
Higieny Szkolnej, Poradniach Zdrowia 
Psychicznego, Poradniach Foniatrycz- 
nych klinik laryngologicznych Akade- 
mii Medycznych. 

Radzę więc wszystkim tym, którzy 
mają trudności z właściwą wymową 
poszczególnych głosek lub też inne 
wady wymowy, aby jak najszybciej 
zgłosili się do takiej poradni. Po usta- 
leniu przyczyn wady, lekarz logopeda 
zastosuje odpowiednie leczenie, które 
polegać będzie głównie na doborze od- 


-powiednich ćwiczeń. 


dr Krzysztof Putkiewicz 


Kolarski sezon 1975 dobiegł koń- 


ca. Polski Związek Kolarski po pod- 


sumowaniu sezonu w oparciu o o- 
pinię trenerów i lekarzy, na podsta- 
wie przeprowadzonych dorocznych 
wszechstronnych badań lekarskich 
ogłosił kandydatów 
powołanych do centralnego szkole- 
nia. Do grupy trenerów Karola Ma- 
daja i Mariana Więckowskiego po- 
wołani zostali: E. Barcik, $. Boniec- 
ki, J. Brzeźny, S. Czaja, J. Kaczma- 
rek, J. Kowalski, M. Majkowski, W. 
Matusiak, T. Mytnik, M. Nowicki, 
S$. Piasecki, J. Raczkowski, S. Szoz- 
da, R. Szurkowski, E. Tomaszewski, 
T. Zawada. 
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W porównaniu z poprzednim se- 
zonem z kadry ubyli: F. Andrzejew- 
ski, J. Majchrowski, T. Ochot i I 
Trybała 


Z wyżej wymienionych 16 zawod- 
ników wyłoniona zostanie kadra na 
XXIX Wyścig Pokoju oraz reprezen- 
tacja olimpijska. Kadrowicze spot- 
kają się na zgrupowaniu w Zako- 
panem, zaś w lutym 1976 roku wy- 
jadą na Kubę, gdzie wezmą udział 
w wyścigu dookoła tego kraju oraz 
przeprowadzą szereg treningów 


Mamy nadzieję, że nasi zawodni- 
cy przysporzą nam wiele radości 


podczas swojego startu w Wyścigu 
Pokoju i na olimpiadzie w Montrea- 
lu (ds) 
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Japończycy zajmują po Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej drugie miejsce w za- 
kresie liczby wytwarzanych sa- 
mochodów osobowych. Japońskie 
samochody w coraz większych 
ilościach sprzedawane są rów- 
nież w Europie. Ze względu na 
jakość, poziom wykończenia — 
estetykę i osiągi dalekowschod- 
nie pojazdy w poważnym stop- 
niu zaczynają konkurować z Sa- 
mochodami renomowanych ma- 
rek europejskich. 

Dużą popularnością zwłaszcza 
na rynkach  zachodnioeuropej- 
skich cieszy się samochód mar- 
ki HONDA CIVIC 1200, Jest on 
produkowany przez wytwórnię, 
która rocznie wytwarza od 
250 000 do 300000 sztuk samo- 
chodów osobowych. Produkcja 
HONDY CIVIC została zapo- 
czątkowana w roku 1972. 

Samochód ten posiada bardzo 
zwartą konstrukcję. Przy nie- 
wielkiej długości cechuje się 
przestronnym wnętrzem mogą- 
cym pomieścić 5 osób. Taka bu- 
dowa pojazdu była możliwa 
dzięki zastosowamiu  mowoćzes- 
nych układów polegających mię- 


Aa innymi na umieszczeniu sil- 
nika z przodu, który napędza 
koła przednie i stromym zakoń- 
czeniu tyłu nadwozia. Dostęp 
pasażerów do wnętrza umożli- 
wiają pojedyncze drzwi umiesz- 
czone po bokach nadwozia. U- 
mieszczenie ładunku w bagaż- 
niku znajdującym się tuż za 
tylnymi siedzeniami we wnętrzu 
kabiny pasażerskiej możliwe jest 
po odchyleniu trzecich drzwi, 
unoszących się do góry razem 
z tylną szybą. 

Ten typ Samochodu stanowi 
powiększoną wersję produkowa- 
nych przez Zakłady HONDY ca- 
łej serii minisamochodów wy- 
posażonych w silniki o pojem- 
nościach od 360 do 600 cm sześc. 

Dane techniczne HONDY CI- 
VIC 1200 są następujące: silnik 
czterocylindrowy © pojemności 
1169 cm sześc. o mocy 69 KM 
przy 5500 obrotów na młnutę i 
stopniu sprężania 8,6, skrzynia 
biegów czteroprzekładniowa, za- 
wieszenie kół na sprężynach 
śrubowych, nadwozie — długość 
x szerokość x wysokość 3540 x 
1500 x 1330 mm, ciężar 690 kG, 
pręd. maks. 145 km/godz. 


PRYMAT 
KUBY 
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Olimpijskie żniwo 

Najpopularniejszym sportem w A- 
meryce Łacińskiej jest futbol. Ale tyl- 
ko piłkarze Brazylii, Argentyny i Mek- 
syku zdobyli międzynarodowy rozgłos. 
Haiti. Kostaryka, Honduras. Salwador 
reprezentują słaby poziom. Dyscypli- 
nę nr 2 stanowi chyba boks. Pogromca 
Polaka Ludwika Denderysa — Steven- 
son, Martinez, Correa i Gilberto 
(wszyscy Kuba) — oto zdobywcy wie- 
lu medali nie tylko na ostatnich ig- 
rzyskach. Trzeba tu zaznaczyć. że 
zawodnicy ci otrzymali nawet propo- 
zycje przejścia na zawodowstwo. Zde- 
cydowanie jednak przeciwstawili się 
łowcom talentów z USA. Wspaniałymi 
pięściarzami są także Rojas i Perez 
(Kolumbia), | Lorano i Villanueva 
(Meksyk), Vinuez (Ekwador), Bristol 
(Gujana)... 

Na trzecim miejscu pod względem 
popularności znajduje się koszyków- 
ka (w Monachium Kuba — III m, Pu- 
erto Rico — IV). W lekkoatletyce spor- 
towcy Kuby zdobywają dwa medale o- 
limpijskie, wielu reprezentantów Ame- 
ryki Łacińskiej dociera do ścisłych fi- 
nałów. Podobnie przedstawia się sy- 
tuacja w pływaniu i w szermierce. 

Zz wielką satysfakcją piszemy też o 
osiągnięciach majmłodszych zawodni- 
ków Kuby. Już od dwóch lat startują 
oni w międzynarodowym finale lekko- 
atletycznego czwórboju „Przyjaźni* o 
puchar „Świata Młodych', Przed ro- 
kiem w Berlinie, nie pokazali jeszcze 
swojej klasy. Ale kilka miesięcy temu, 
w Dunaujvaros (Węgry), okazali się 
najszybszymi sprinterami. W lipcu 
przyszłego roku zobaczymy ich w Pol- 
sce ma jubileuszowym XX finale. Chy- 
ba ponownie w roli faworytów. 


Przykład do naśladowania 


Analizując tabele najlepszych tego- 
rocznych wyników w lekkoatletyce nie 
trudno wysnuć wniosek, że kraje A- 
meryki Łacińskiej dokonały w bieżą- 
cym sezonie (i w poprzednich) nie ła- 
da wyczynu. Oprócz wspomnianego już 
Leonarda na liście dwudziestu czoło- 
wych sprinterów Świata znalazło się 
aż siedmiu biegaczy z Kuby, Trynida- 
du, Jamajki, Gujany... Podobną sytu- 
ację możemy zauważyć i na dystansie 
200 m, gdzie spis najszybszych otwiera 
Quarrie z Jamajki (19,8 sek.!). W gro- 
nie czterystumetrowców groźny _ jest 
Kubańczyk Juantorena. Ten 24-letni 
wychowanek polskiego trenera Zyg- 
munta Zabierzowskiego uzyskał nieda- 
wno czas 44,8 sek. Zupełnie niespo- 
dziewanie stały się Kubanki groźne i 
w skoku w dal. Poza doświadczoną 
Garbey (IV m. w Monachium i 6,62 
m w tym sezonie) objawił się talent 
młodej Alexander (6,63 m). 

Długo można by wyliczać sukcesy za- 
wodników znad Zatoki Meksykański 
wybrzeży Atlantyku i Morza Kar: 
skiego. Postęp ogromny. Wydaje się, 
że okres sportowego przebudzenia się 
krajów, których kilkanaście lat temu 
(podobnie zresztą jak państw afrykań- 
skich) nie zano nawet do Świato- 
wych „średniaków*, dawno minął. Cie- 
Szy nas fakt, że prym wiedzie tam soc- 
jalistyczna Kuba, że właśnie ona sta- 
nowi przykład dla swoich najbliź ych 
sąsiadów. 25 medali na Igrzyskach Pa- 
namerykańskich, 19 lekkoatletycznych 
rekordów kraju ustanowionych w os- 
tatnim sezonie stanowią chyba naj- 
lepszy wzór. 


Z. PRZYBYŁOWSKI 


Dziś RETRO!!! 

KURJER WARSZAWSKI 
rok 1864, 

Wiadomość z zagranicy: 


„„|Donoszą nam o następują- 
cym szczególniejszym wypadku, 
który był powodem spóźnienia 
się pociągu kolei żelaznej, jadq- 
cego z Czegled do Pesztu. Za- 
cząqwszy od Monor, dziki koń 
biegł po kolei przed lokomoty- 
wą, i pociąg dopędziwszy go, 
musiał się wstrzymać, aby wjeż- 
dżając na niego nie wyskoczył 
z szyn. Konduktor dla odstrasze- 
nia konia wypuszczał z maszyny 
ogień i parę tudzież świst do- 
nośny. Koń rzeczywiście prze- 
straszył się it odbiegł, ale pozo- 
stał na kolei i gdy go znowu do- 
pędzono, musiano używać tego 
samego środka, lecz znowu z tym 
samym skutkiem i tak ciągle aż 
do Steinbruchu, gdzie koń na- 
reszcie opuścił kolej. Pociąg 
spóźnił się z tego powodu o pół 
godziny..." 


OGŁOSZENIA: 


„Wychodząc z domu dnia 29 
bm, odwiedzając groby po 
wszystkich Kościołach, zgubioną 
została PORTMONETKA, w któ- 
rej znajdowały się bileta na lo- 
terję 1, 2, i 3 klassy, rubli sr: 
sto kilkanaście, minjatura, kwit 
od szala tureckiego; jeżeli kto 
takową znalazł raczy zwrócić pod 
Nr 19 nowy przy ul Nowy-Świat, 
na 2-gie piętro po lewej stronie, 
otrzyma nagrody rubli srebrem 
piętnaście." 


„REVALESCIERA* przewybor- 
ny środek przeciw tak uporczy- 
wym a zarazem bolesnym i nie- 
bezpiecznym chorobom jak: za- 
twardzenie, ostrość krwi, kurcze, 
spazmy, dyarje, drażliwość ner- 
wów, cierpienia wątroby i ne- 
rek, bladaczka, bicie serca, głu- 
chota, szum w głowie i uszach, 
zawrót, kolki między łopatkami, 
i w innych częściach ciała, zapa- 
lenia, wysypki skórne, febra, 
skrofuły, zepsucie soków, brak 
krwi, suchoty, wyniszczenie, pu- 
chlina, reumatyzm, pedogra, in- 
jluenca, gryppa, mdłości i wy- 
mioty, upadek sił, splin, kaszel, 


— Niech Jan wyprowadzi 1 garażu ten sześciocylindrowy l... 


astma, ból piersi, niespokojność, 
hysterje, drżenie, wstręt do to- 
warzystwa lub poważnego zaję- 
cia, brak pamięci, uderzenie do 
głowy i melancholie. 


Ten doskonały środek sprzeda- 
je się w puszkach blaszanych ce- 
chą Barry du Barry opatrzo- 
nych w Krakowie u Molendziń- 
skiego. 


Ale się żyło tym naszym pra- 
babkom! Na kolki między łopat- 
kami lub wstręt do poważnego 
zajęcia zażywały łyżkę Revale- 
sciery i po krzyku! Przydałoby 
się i nam coś takiego. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


syfony z wodą sodową i gumę do żucia. Jeszcze niedawno 
wyludzałam od mamy fundusze i kupowałyśmy sobie z Papro- 
chem jednego „donalda” na spółkę. 

Ustawiam się w ogonku na zewnątrz budki i cierpliwie cze- 
kam, aż przyjdzie moja kolej. Wychodzący potrącają mnie, 
dopiero jak się posunę ze trzy kroki dalej, przestaną potrą- 
cać. 

— Cześć — słyszę obok siebie, odwracam się i martwieję. 

Wiesiek trzyma wielką szarą torbę, zagaduje do mnie, jakby 
nie pamiętał, co mu powiedziałam tam, w szatni. 

— Chcesz się pokrzepić? — Wyciąga do mnie torbę, w torbie 
są jabłka, czerwone, duże jablka, gładkie i lśniące. — Pierwszy 
wybór, kategoria ekstra wyborowa. 

Kiedy tak zachwala te jabłka, przypomina nie wiem dla- 
czego Jurka. 

— Weżmiesz? 

Najnieoczekiwaniej dla samej siebie — wyciągam rękę po 
male jablko leżące na samym wierzchu. 

— Wezmę. Dziękuję. 

— A nie, nie to, tamto — wyrywa wybrane przeze mnie jabłko 
i podaje mi prawdziwego olbrzyma z wyjątkowo czerwonym 
rumieńcem. — Jak już kogoś częstuję, to częstuję. Ja mam 
gest mala, pomijając to jestem ci winny od września złotówkę. 
Solidna firma, u mnie jak w banku. 

Zbieram calą odwagę, zresztą jakoś mi łatwiej rozmawiać 
1 nim, kiedy stoję w ogonku, pod wieczornym mrokiem, przed 
drzwiami budki. 


— Agnieszka mi opowiadała o tobie — kłamię. 

— Jestem niezmiernie zobowiązany Agnieszce za wyczerpu- 
jące relacje. 

Z Jurkiem jest tak samo — nie wiadomo, czy to powiedzia- 
ne serio, czy żartem — ale to właśnie pomaga mi brnąć dalej: 


— Przyszedłbyś z Agnieszką na moje urodziny? — Jestem 
przerażona tym, co powiedziałam, ale przepadło. 

— Przyszedlbym. 

Tak, jasne że przyjdzie, jeżeli chodzi teraz z Agnieszką. 
Będą tańczyli przy Jurkowych taśmach, stół się przesunie pod 
ścianę. Tak sobie wymyśliłam: ja, nieudany Magdziol, urzą- 
dzę prawdziwą prywatkę, a na tej prywatce będzie nawet 
Wiesiek, który chodzi do liceum. | one wszystkie zobaczą, że 
ja nie jestem od nich gorsza. I to będzie pierwsza dorosla pry- 
watka w naszej klasie. ! ja poproszę Jurka, żeby byl także. 
Niech wiedzą, niech się przekonają, że ja... 

— Kiedy te urodziny? 


— Agnieszka ci wszystko powie. 


_— W każdym razie dziękuję za zaproszenie — przesungl 
się ze mną do przodu, bo właśnie kolejka drgnęła i można 
było zrobić trzy kroki naprzód, — Glupio mi, mała, z powodu 
tego maku, Agnieszka... 

To Agnieszka wie? To on powiedział Agnieszce, że mnie 
odszukał w szatni? 


Rys. W. LEWIŃSKI 


— Nie przejmuj się — staram się mówić swobodnie, ie to niby 
nic ważnego. — Ja już nic nie pamiętam. Naprawdę. 
— Ładnie z twojej strony. Jablko zjedz za moje zdrowie, 
gwarantowana porcja witamin. Odkrywcą witamin byl Polak, 
Kazimierz Funk. Cześć. Przyślij kartkę przez Agnieszkę kiedy 
te urodziny. 
Kupilam swoje kartofle, sprzedawczyni poradziła: 
— Połóż jablko na wierzchu. Niewygodnie je tak trzymać. 
Piękny owoc, wprost na wystawę. Po tym spotkaniu w ogonku 
przed budką, po wyrzuceniu kartki i bibulkowego kwiatka 
bez Agnieszki, muzyki, bez sali przystrojonej w kolorowe lam- 
piony — trochę się nawet dziwilam, że Wiesiek wydawał mi 
się parę dni temu tajemniczy i inni niż chłopcy z naszej klasy. 
On byl po prostu starszy niż my. Chodził do liceum i nic 
więcej nie było w nim ciekawego. Takich chłopaków jest mnós- 
two. la... ja przeproszę Agnieszkę. A jak zrobię tę prywatkę, 
będe z dziewczynami na remis. 
— Ciebie, Madziu, tylko po śmierć posłać. 
— Była dluga kolejka. 
Kupiłaś jablko? 

— Tak. 

— Ja też kupilam jablka. Nie smakują ci? 
Smakujq, ale ono jest takie duże. 

— Wyjątkowo duże — przyznaje mi rację mama. — Nawet 
nie wiem, jaka to odmiana, tyle jest teraz nowych, nie sposób 
zapamiętać wszystkich. 


C.d. n. 
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Teraz najważniejsze, żeby, to, co mam do powiedzenia, zo- 
stalo zakomunikowane rzeczowo, jako zupelnie zwykła sprawa. 

| — Zaproszę kilku chłopców z klasy. 

— Zaproś, oczywiście,,że zaproś! Ten Marek taki sympatycz- 
ny. — W moim, bądź co bądź, bardzo niezwykłym zachceniu 
mama nie widzi nic nadzwyczajnego, ale trochę się martwi ty- 
mi chłopcami. — Trzeba będzie pożyczyć tortownicę, zrobię tort 
makowy, chłopcom kilka ciasteczek nie wystarczy. Jak Jurek byl 
w twoim wieku, nie mogłam się nadziwić, gdzie to się wszystko 

( mieści. Tatuś się śmiał, że Jurek jest wydrążony od pięt do 
Ji czubka glowy... 
F4 O wilku mowa, a wilk tuż, w płaszczu, z parasolem (ten pa- 
| | rasol jest największym skarbem mego brata) Jurek zagląda do 
| mojego pokoju. 

| — Będę kolo dziesiątej. Mama, zostaw mi kolację. 


— Nie zostawię — sroży się mama. — Mógłbyś czasami posie- 
dzieć w domu. 

— Okres studencki jest okresem łatwego nawiązywania kon- 
taktów £ ludźmi. Nie pozbawiajcie mnie tej wielkiej szansy. 
Dobrze, dobrze, nie gniewaj się, idę się dzięciolić, psychologia 
rozwojowa dziecka — spojrzenie w moją stronę. — Może się 
przydać Lukrecji. 

— Jakiej Lukrecji? — zdumiewa się mama. Z Jurkiem jest 

trudno rozmawiać, bo prawie nigdy nie wiadomo, czy mówi 
serio, czy nie. 
* — Lukrecji Borgii, oczywiście. Nie słyszałaś, że miała zwyczaj 
pozbywać się swoich nieprzyjaciół za pomocą trucizny zwanej 
osculum, czyli pocalunek? Inne autorytety utrzymują, że truciz- 
na nazywała się aqua toffana. Tak czy tak, sklad chemiczny 
dotąd nieznany. 

— Drugi raz dzisiaj... — zaczyna surowo mama, a Jurek się 
śmieje i nawija coś o toksykologii, na co mama mówi o ma- 
kabrycznym poczuciu humoru, które jej zupełnie nie bawi. Póź- 
niej Jurek zainkasowawszy dwadzieścia złotych, wychodzi. 

Nigdy o tym nie myślałam, ale przecież mój brat ma na 
pewno swoją dziewczynę. Jaki jest przy tej dziewczynie? Co 
jej mówi? Czy ją także zabawia Lukrecją trucicielką, czy popi- 
suje się przed nią takim wyglupianiem? Nie, Jurek potrafi 
być bardzo mądry, jak chce, ale nie umiem go sobie wyobra- 
zić zakochanego. To do niego nie pasuje. 

— Więc zalatwione — wraca mama do urodzinowych pro- 


jektów. — Będzie tort makowy, zrobimy napój z. pomarańczy 
Raz w życiu kończy się czternaście lat. 

Usiluję wrócić do odrabianego zadania, tego samego, któ- 
rego numer zapisala sobie Agnieszka, ale mi zupelnie nie 
idzie. 

— Modziu, skocz do budki po kartofle. Miał przynieść Jurek 
i najwidoczniej zapomniał. 

Trudna rada, odsuwam zeszyt (odsuwam go prawdę powie- 
dziawszy z pewną ulgą) i skaczę do tej budki. Chociaż jest 
zaledwie po szóstej, na dworze zupelnie ciemno. Wyjątkowo 
nie pada deszcz, ale chodniki lśnią wilgocią. Pusto, tylko ja- 
kieś dziecko wdrapuje się na zjeżdżalnię i biały pies biega 
niestrudzenie po trawniku przed blokiem. 

Ogarnia mnie dziwna ciekawość. A jeżeli podniósł kartkę 
1 moim rysunkiem? Poznal kogo narysowałam? (Nie mam pre- 
tensji do talentów plastycznych, ale udają mi się czasami ka- 
rykatury nauczycieli, więc może...) Co sobie pomyślał? I czy na 
wymiętej trawie leży jeszcze ten czerwony świstek, w którym nikt 
nie odgadlby kotylionu z zabawy? 

Na próżno obchodzę dookoła trawnik, nie ma ani kartki, 
ani czerwonego kawałka bibułki. I w porządku. Dobrze, że 
nie ma. 

Budka ciasna jak dziupla, jest wypełniona worami kartofli, 
skrzynkami jabłek, beczkami ogórków, kapusty, pękami maje- 
ranku, marchwiq, pietruszką, brukselką. Sprzedają tu także 


Ciąg dalszy na str. 7 


